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S j p i e w  M a t k i  n a d  k o l e b k ą  SrrtA.

Spi, móy chłopczyno maleńki,  
P ók i  snu t ro sk i  nie kłócą,
I  głosu miłego dźwięki 
W d z ię cz n e  ci p iosneczki nocą.

')( VT : t

Na ręku  m atk i  uśpiony,
C zy burza  topolą chwieje,
Czy ziemię pokryją szrony,
Sen zawsze tobie się śmieje.

A gdy otworzysz powieki,
I  rzuc isz  okiem wokoło,

y  *■ '

"Wnet doznasz czułey opieki, 
M atka  cię wita wesoło.

P ieśc i, przytula do łona,
K a r m i  i kw iaty  ci zrywa,
R óżow a szczęścia zasłona 
P rzysz łość  p rzed  tobą ukrywa.

Spi, móy chłopczyno maleńki,
Bo serca twego pogody,
Nie t rw ożą  żale, n i  jęki:
Nie znasz zazdrości,  n iezgody.’

Niestety! z laty dalszemi,
I leż  cię przygód zasmuci,
W n e t  miłość grotam i swemi 
Spokoyność twoję zakłóci.
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R zucisz  się w  ręce przyjaźni,
Lecz  prayjaźń często zdradliwa! 
Niewdzięczność serce rozd rażn i ,  
O b u rzy  cnota fałszywa.

W ówczas, gdy pracą znużone,
Sen  zawrze pow ieki twoje, 
Z łudzenia  już pozbawione 
Sny  ci ukażą t ro sk  roje.

L ecz  jeśli  umysł niezgięty, ,
Zachow asz w śrzód  b u rzy  świata, 
W z g a r d z i  roskoszy ponęty,
D usza  tw a w cnoty bogata.

Staniesz u kresu  twojego,
Z  pogodnem sercem  i czołem, 
Nadzieja życia lepszego,
B łyśn ie  prom ieniem  wesołem.

Spi,  móy chłopczyno m aleńki,  
P ó k i  snu tro sk i  nie kłócą,
I  g ł o s u  m i ł e g o  d ź w i ę k i ,
W d z ię c z n e  ci p iosneczki nocą!

T rzech  dni nie bytem szczęśliw ym . 

Pytasz mię, pani, czy byłem k iedy 
T rz y  dni szczęśliwym bez zmiany? 

P an d o ra  liczne zlała nam biedy,
A czułość liczne kaydany.

Jeś li  zabłyśnie chwila dla człeka, 
D arząca  szczęściem prawdziwem; 

T a  jak błysk św ia tła  od nas ucieka: 
Jakże  bydż t rzy  d n i  szczęśliwym?



"W latach dziecinnych wesoły, zdrowy, 
P ró ż n y  w myślach, próżny w czynie, 

Serca  n ie zran ię ,  n ie smucę głowy:
Bo cóż dokuczy dziecinie?

W o le n  t ro sk  wszelkich, nic nie żądałem, 
Gdym  jezdził  na kiju k rzyw ym ,

B ył to w iek szczęsny, ja go n ie znałem: 
T rz e c h  dni nie byłem szczęśliwym.

IV  sporszym już wieku, k iedy  nadzieje, 
P rzysz ło ść  w u ro c z e y  postaci 

M alują zdała, oko się śmieje,
I  myśl swobody n ie traci,*

W  duszy czozość w ielka, cisza, tęsknica, 
Chce goreć płomieniem tk liwym , 

P różno  nadzieją przyszłość zachwyca: 
T rz e c h  dni nie b y łe m  szczęśliwym.

Poznałem  piękność, o słodki Boże!
J a k  wiele szczęścia poznałem?

N a drodze życia s ła ły  się róże,
W onność  mym była udziałem.

W o ń  uleciała, zostały głoai 
Raniąc  mię kolcem dotkliwym,

Ja k że  mię krótko cieszył stan b ło g i !
1 rzęch  dni n ie byłem szczęśliwym.

P rz y jaź ń ,  ta niebios córka na ziemi,
Co złoci dole człowieka,

Ściś le  nas ł ą c z y  w ęz ły  szczęsnem i 
G dy Się p ra w  św ię ty ch  nie z rze k a ,

Jeśli na chwilę schowa oblicze,
Z  uśmiechem wraca rzew liw ym ,
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A choć  ty s iączne  z lew a s łodycze ,
T r z e c h  dn i  n ie  by łem  szczęś liw ym : 

J e ż e l i  p rz y ja ź ń ,  m i ło ść ,  nadz ie je ,  
T r z e c h  d n i  na m  szczęśc ia  n ie  dają; 

J e ś l i  n ie  w ró c ą  d z iec ka  k o le je ,
J a k  się p rz e d  sm utków  sk ry ć  zgrają? 

W y n a y d ę  bóstwo p e łn e  lubości ,
Z  se rcem  n ieba ,  z w z ro k ie m  tk l iw y m ,  

N ie  po w iem  n ig dy  o mey m iłośc i ,
A będę w ie czn ie  szczęś l iw ym .

P r z e g r a n a  w  s z a c h y .

N im  się, O tto n ie ,  d ru ga  w alka  w z n o w i ,
N im  w y tc h n ie  z bo jów  p u łk  i c a r  zm yś lony ,  
C h c iey  p rzeg ran em u  dać ucho ry m o w i ,
Zal,  a n ie  ch lubę ,  w z b u d z i  z tvyc iężony ;
Bo nie tw óy um ysł,  górnych  r z ą d z e ń  wola,
W  m a tu ją  zagnała potężnego k ró la .

O dn i p o ran n e  n ie w in n e y  s łodyczy!
G dy  w śrz o d  ro d z e ń s tw a ,  pod oyczystym  c ien iem  
U r o k  m ą duszę  ro z ja śn ia ł  d z iew ic zy ,

G d y  se rce  m iodem  w zla ta ło  na tch n ie n iem :
K r a y  b y ł  m i św ia tem , a nagrodą  cno ty  
W  z ro k  m a tk i ,  b r a c i  oklask , s ió s tr  p ieszczoty .

Ta ih  ze m n ą  d r u ź k a ,  an io ł  z ło to w łosy ,
Ś w iecąca  bóz tw em  z n ie b ie sk ie y  ź rz e n ic y ,
B ieg ła  p r z e z  dolin ,  gór z ie lo ny ch  ro sy ,
W i t a ć  jasności k ró la  i  c iem nicy ,
A p o tem  ch w ilę  w z ru sz e ń  n ie sp ok oy ną ,
U czy ła  ch łod z ić  udaw aną  w oyną.



K to  mi natenczas z jednorodney  braci 
Podołał we grze rozmyślancy sprostać? - 
A  każdy r y e e r z , k tóry  plac utraci,
P rzysiąg ł  anioła niewolnikiem zostać,
Badać natury  piękności i strachy 
I  n ieme ludy posuwać na szachy.

Nie długo człeku szczęścia wieją maje!
D la  mąk p rzestronnie ,  dla zachwyceń ciaśnie! 
W i ta  się, kocha, we łzach się rozstaje ,
Żałuje, pragnie, spodziewa się, gaśnie.
Ledw ie  rozw iły  kwiat wonne zawiązki, 
W i c h r  drzew ko złamał, rozprasza gałązki.

G dzie  ja? gdzie mili? gdzie Jagiełłów mury? 
Gdzie wy kochane gaje , łąk i ,  wzgórza?
Cudzy wiatr  dysze, cudza z nagiey góry 
W i je  się rzeka  p rzez  um arłe morza,
C u d z y  r ó d ,  c u d z e  g ł o s y  t r a p ią  u c h o ,

W  okrąg cudzego wszystko smutne, głucho.

Sk łan ia  się głowa na p ierś,  która wzdycha, 
S trum ień  łez olilał policzek młodzieńczy, 
W iędn ie je  krasa, mdłe serce usycha,
D uch  we wspomnieniach, w nadziei się męczy: 
Żyw ią go tylko i dz ie rżą  p rzy  sobie,
Naymilsze dusze w oyczyznie  i grobie.

I  mądrość, która, jak gwiazda w pustyni,
Na trudne drogi przyświeca pielgrzyma,
W  czuciach i myśli harm onią czyni,
Co ją burzliwa zerw ie  losu zima . . . .  
ż u a n y  ton słyszę, znauc widzę cienia,
Umiem chłód znosić, zabywać p rzeyrzeu ia .



W  ciężar-li,  ulgę? samotnemu byciu 
G eniy  dziewica, z wysot, czy otchłani 
Z esz ła  smutnemu towarzyszyć życ iu ,  
W e y rz e n ie m  cieszy, lecz m ilczeniem  rani,  
W a b i  uśmiechem, ja ku niey, lecz ona, 
Uchodząc, n ikn ie  we mgle spromieniona.

W ię c  smutek nurze w głęboką step ciszę,
Z a  mną jey wiania szat i stopek echo 
B rzm i  w uszach, sercem  złudzonem kołysze 

* C ień wzrostu dziwem oczu i  pociechą; 
Zw racam  się . . . czeka; ja biegnę, lecz ona, 
B rw ią  grożąc, n ikn ie  we mgle spromieniona.

To w gaju, kędy fantazyi czary  
W znios ły  rozmyślań  i w iary  świątynie,
Ustroń tęsknocie, a rozpaczom jary,
P o r t  dla nadziei, d la m iru  głębinie;
D rogą lubości, szału, k rę tą ,  ciemną,
Stąpa przede mną, za mną, nigdy ze mną.

Na śnieżnym wdzięczna wiatronogu czeka, 
K iedy  mnie rżący  woła b ra t  zefirom,
Uciekam, goni; goniona ucieka:

N a w ątłey  łodzi  zw ie rzę  się-li w irom ,
Ona steruje  milcząc . . .  a ja z żalu 
N urek  i na dnie widzę ją Uralu-

Chwytam gorącą p ie rs ią  chłodne loty,
Z  gór szczytów w ranney, wieczorney-li porze 
N ies ie  ją ku mnie w wiewie obłok złoty,
Z im ną by xiężyc, daleką by zorze,
Gdzie mojey pieśni, jak natura głucha 
Zdała w m ilczen iu  taieraniczćm słucha.
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Kto ona? /.badać nie raz Łądza pali:
Lecz myśl się plącze, wyraz w ustach kona; 
Czein niepojęta, czem przy mnie, a w dali?
Z nieba-li synom zlatywa rodzona? 
Siostrzaną duszą mami-li Zabelka?
Czy duchem swoim szachów uczycielka?

I  te czcigodne rozświeca pokoje,
Gdzieś mnie kościane rozrządziwszy tłumy, 
Z melancholii zwał na mądre bo je . , .  »
J u i  my na walkę puścilia-ozumy,
Gdy niewidzianka z wole, czy niewole 
W sparła się przy mnie na wojenne pole.

Ciemność i światło omroczyły oko,
Ach słońcem rayskient musi bydź jey serce! 
W  ognistem tchnieniu, z cielesną powłoką 
Hozbratan wzlecęj ty w owey rozterce 
Hufce me zbiłeś, zacne bierzesz 'jerice,
By we zwycięzkic ,swych ozdobie lyierice.

Biada nędznemu! com miał zdobyć woyną 
Wielbione pędzla twojego oblicze,
Sam opłakaną lirą  i  nicstroyną ,
Zwycięzcy rymy niepojęte liczę 

<AI)vś mi przyznał, górnych rządzeń WoIa, 
Mic twa pomyślność, w mat weguała Króla.

Trudno twoją owładnąć mi duszą-

O Leyli, ty juź mego nie usłyszysz pienia! 
Dzika tylko ipnie skała, dziki źwierz-posłucha, 
A dla ciebie na wieki lutnia moja głucha! 
Możem niewart, byś moje słyszała tęsknienia!

i
' 4  s
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Ubożuchne me, L ey l i!  czucia i c ierpienia,
I  te wiecznie zakopię w skrytość mego ducha,
B y  żadna stąd nie rosła dla serca otucha,
Bym nigdy nie wyciągnął wspólnego westchnienia.

O Leyli! trudno twoją owładnąć mi duszą!
C z y l i i  n ikczem ne pienia serce twe poruszą?
L ecz  ja nie chcę go wzruszać, nie chcę żyć na świecie.

A jeśli żale p ieśnią  ulżyć się przymuszą,
N im  tłocząc swym ciężarem  p iers i  mych nie skruszą; 
W  y tylko dzik ie  skały słyszeć mnie będziecie-

P o r t e r .
i-

G o rz k ie  żywota zarody!
Gorycz k rąż y  w życia czarze!
T y lk o  brzegiem dla osłody 
P ien isz  się niebios nektarze!

2 .
Błyśniesz w pięknem bóstwa oku,
Je ś l i  ku  nam spóyrzy szczerze;
I s k r y  m i e c e s z  z  B a c h a  s o k u ,

BuchAsz dym i  szum w porterze .
3 .

Szam pan toczmy gdy wesoło,
A ze mglistey p o r te r  strefy,
G dy na m roczne smutkiem  czoło 
Boleść wciągnie czarne kwefy.

4 .
Ach na dw orze jaka słota!
M gła się ciężka do gór czepia,
W i a t r  n iezdrow y d rzew a miota,
Niezdrowa się  myśl przylepia.
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5 .
M orza ryczą, grożą skały,
P ęk ły  maszty, rw ą  się liny,
Cóż to jest? czy na ląd stały 
P rz en io s ły  się słoty, spliny!

6.
Z baw cie ,  leczcie z tey cholery! 
S re b rn e  wiosło M aryanie, 
T w oją  dłonią nam p o r te ry  
Niech zamorskie wydostanie.

_ 7 -
Przebóg! drogiey chcesz zapłaty! 
,By por te ru  chluby brzm iały , 
Głos móy chwałą nie bogaty, 
S zerokiey  nie zyszczesz chwały. 

8.
Postaw raczey tu  na stole,
Sam on sobie będzie chlubą,
G dy w przyjaźnem siedząc kole 
Pociągniemy go, aż lubo!

9 -
Owoź korek  w górę s t r z e l i !
Dyin się wali jak z k ra te ru ,
Z  burzliw ey  szumiące b ie li  
L uną się zdroje porteru!

. *• l0 - 
"Wiwat bracia! niech w por te rze
Nie napróźno wąs się śnieży,
Niechay z niego głowa b ie rze
R ozum  świeży i duch świeży!

i i .
P ędzą o k rę t  gęste pary,
H uczą  s trze lby , bije wiosło,
W  górę. dźwigły się ciężary, ,j 

K.61 jc ramie tylko niosło.
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P « trz ,  na cztery  świata części,
Gdzie potęga, śmiała rada?
W  czyjey złoto błyszczy pięści?
Z  kim wybiega zgoda, zwada?

13.
Słuchay rym u—w czyim rym ie 
W ie lk o ść  i moc w wyźszey mierze? 
Bajronowc sławcie imie!

x

1 ciebie, tw órczy porterze!
14.

P o r te r  sławmy!, co Anglowia 
Zdołać  mogli, p o r te r  działa;
A cieni s ław ni są Gallowie,
To Szampańska kiść doyrzała. 

id.
P orte rze !  o wiecznie ciebie!...
W iec zn ie  będziesz mi w  pamięci!
!Nie pomyślę już o chlebie,
Gdy m i się we łbie  zakręci .  

lG.
Gdym ją uyrza ł ,  gdy śpiewała,
P o r te r  w usta wdzięczne b ie rze ,
To nayw yższa tobie chwała,

*

Gdyś u ay w y iszey  chciał porterze!

S m u t n o  m n i e .
nad E ia le y  b r ie g a m i .

T ęskn ią  juz ptaszki z poczętą wiosną,
Ale roskosznie i tk l iw f t :
Serca  ich drobne miłością rosną,
Zbiegą się z sobą szczęśliwie.



K ażdy  swey szuka pary  na ziemi,
Bo każdy tylko połową:
Tęskniycie  p taszki za samki swemi,
I  piosnkę nućcie mnie nową.

Je d en  ja! jeden, jak wyrzucony^ 
R ozb it  na ska ły  bez ludzi:
N i on podobnych głosem wzruszony, 
Ni sam w k im  czucie obudzi.

T ak  biedny ptaszku, tak pośrzód boru, 
G dzie  wilcy wyją i  sowy,
Próżnobyś zwabiał m elodyą choru 
Serce  twey lubey połowy!

B  a s z  fi i r  k ą  (tłom. z baszkirsk .)

1 .

Móy luby, niby drogi,
Co czynisz dobrego?
T y  siodłasz do drogi 
K on ika  więruego.

2 .
Zibierasz d ru h i  swoje 
Na K irg izk ie  hordy ,
M ścić  się za rozboje,
G rab ieże  i  mordy.

3 .
M yśl niewczesna, płocha, 
Słuchay p rzed  rozstaniem  
D ziew ki,  co cię kocha 
Ognistćni kochaniem,



4 .

Dawnym i płomiennym, 
Zbliska naymileyszy 
W róć  mi; zdraycą zmiennym, 
Nie jedź w step dalnieyszy.

5 .

Nie wierz sile swojey,
Lepiey choway życie 
Dla mnie drużki twojey, 
Kochającey skrycie.

6 .
Zdarza się w pogoni,
Siła twa, móy luby,
Ciebie nie zasłoni,
Niestety.' od zguby.

7 -

Ach może zdradliwie 
Młodego ia ty ra  
Na Kirgizkiey niwio 
Porazić siekiera.

8.
Padniesz, jak zielona 
Kudrawa jedlina,
Burzą wywrócona.
Biedna ja dziewczyna!

9 *
Niema jey pokoju,
W  sercu boleść niesie;
Jak  kwiatek od znoju 
Zwiędnie, osypie się.



Pracowna pszczółeczka 
Bez miodu słodkiego; 
'Pak bez kochaneczka 
Nie żyć mnie miłego. 

11.
Nie żyć mnie jedyneyl 
Za tobą, móy miły,
T ey  samey godziny 
Zeydę do mogiły.

T y  j e d n a .

O naymilsza, w naymilszey dziedzinie ,  a k tóra  
N aypierwszą i poślednią myśl moję i słowo 
Z prośbą do Boga w wieczór, z prośbą porankową 
Podzielasz i posiadasz! ledwie myśli pióra

Dosięgną ciebie. G dy mnie tęsknota ponura 
Z atrzym uje  nad mętną tonią uralową,
W  obcey stronie i obcą rażonego mową;
Daleka ! . . .  lecz nie wstrzym a cała mię natura!

* S erce  moje p rzy  tobie i myśl rzadką dobą 
Nie smuci, nie weseli,  nie pieści się z tobą.
O niech myślą i teraz, zbieżym się, o droga!

A ch może los nas ciężką doświadczywszy próbą 
Pozw oli  jeszcze w życiu  obaczyć się z sobą,
O Boże ! . . .  o naymilsza! prośmy o to Boga!

T w o j e  i m i  e.

Na co ja twe powtarzam  bezustannie miano?
Na co to drogie słowo z ust mych nie wychodzi?



N a co s ię  m yśl in a ksza  w g ło w ie  m ey  n ie  ro d z i?
A c h  n a  co tw o je  im ie  m ą  p io snk ą  kochaną?

O! in n a  m ą d ro ść  w  św iec ie  d la  m n ie  n ie  je s t  daną, 
I n n e  s łow o p ię k n iey sze  u s t  m ych  n ie  osłodzi,
I n n a  się m yś l w zn io ś ley sz a  g łow ie  n ie  p rz y g od z i , ]  
I n n a  p io sn k a  n ie  będ z ie  tak  p rz y p o d o b an o .

T w e  ty lk o  śp iewać im ie ,  tw o je  m yś leć  im ie!
A  z a ra z  in ne  ż y c ie  is tn o ść  m o ja  p r z y tn ie ,
J a k  n ad z ie i ,  gdy w ezw ie  w c ię ż k ie y  c z ło w ie k  c h w il i ,

Z a r a z  s ię  tu m a n  m yśli  m ro c z ą c y c h  podym ie ,
D u s z ę  i  um y s ł  s i ły  w s p ie r a ją  o lb rz y m ie ,
U y d z ie  b o le ść  i  trw o g a ,  n a d z ie ia  posi l i .

W r ó ż b a  o  z b u r z e n i u  T r o i ,  Oda H oracyu s z a .

jPastor cum traherel per fr e ta  navibus i t. d.
X . 1. O. j5.

P r z e z  m o r s k ie  ton ie ,  gdy w  ld e y s k ie y  ło d z i  
K r a ś n ą  G re c z y n k ę  w ie z ie  gość p r z e w ro tn y ;

• N e re u s z  w ia t r y  b u rz l iw e  łagodzi ,
A b y  o p iew a ł  T r o i  w y ro k  sm u tny .

, ,W ie z i e s z  do do m u ,  w  c h w ilę  n ie szczę ś l iw ą ,
T ę ,  k tó r ą ć  G r e k i  znów  o d b io r ą  b i tn e ,

S p rz y s ię g l i  z e rw a ć  w y s tęp ne  ogniwo,
I  z b u r z y ć  T r o i  państw o s ta ro ży tn e .

„ A c h !  jak  o k ro p n e  k lę s k i  ją  obarczą!
J a k  w ie lk ie  lu d o m  zgotow ane znoje!

J u ż  ch c iw a  p o m sty ,  z ry d w a n e m  i t a r c z ą  
P a l l a s  gotow a na m o r d e rc z e  boje.

„ D a r e m n i e  ufny  w  W e n e r y  o b ro n ie  
B ęd z ie sz  u k ła d a ł  i t r e f i ł  tw e włosy,
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A lbo zas iad łszy  w  m ię k k ic h  n ie w ia s t  g ro n ie  
P ie s z c z o n e  z lu t n i  w y d o b y w a ł  głosy.

„ P r u i n o  u n ik ać  będz iesz  g re c k ie y  b ro n i .  
L o tn a  c ię  s t r z a ła  gnozyyska  d o lec i .

O sz c z e p  i r ą c z y  A jax  cię dogoni.
P ad n ie sz !  i  w ło s  tw ó y  k u rz a w a  oszpeci. 

„ N ie  w id z is z?  oto zguba  tw e y  krainy-,
C h y t r y  U lisses ,  N es to r  d ługow ieczny!

P a t r z !  jak  c ię  ś led z i  T e u e e r  z Salam iny!

J a k  na c ię  S te n e l  a a c ie ra  w aleczny!

„ S te n e l ,  co k o ń m i  z rę c z n ie  r z ą d z i ć  um ie ,
D a  c i  s ię  poznać  i  M e r y o n  śm iały .

O to  D y o m ed  szńk a  c ie b ie  w  t ł u m ie ,
W i ę k s z y  od oyca z d z ie ł  r y c e r s k i c h  chwały-.

' „ T y  p rz e d  n im  w ła śn ie ,  jak je le ń  p ie r z c h l iw y ,  
G d y  u y rz y  w ilk a ,  r z u c a  p o ż y w ie n ie ,

C o tch u  u c iek a ć  będz ie sz  n ie szcz ę ś l iw y ;

A cz  n ie  to  lu b e y  p rz y r z e k łe ś  H e le n ie .

„ G n ie w  A ch y lle sa ,  m nogich  k lę sk  p rz y c z y n a ,  
P r z e w le c z e  n a  czas zgon twóy, ll ioriie .

L e c z  p rz y y d z ie  sm u tna  w  la t  k i l k a  godzina ,
I  p y sz n a  T r o j a  g re c k im  ogniem  spłoilie .

JT. A . M oszyński S. P-

O d a  t e g o ż  p o D e l i u s z a ;

Aeguam memento rebus in nrduis i t, d.
X. U. O.  a.

' P  , f
G d y  cię, móy D e l i ,  n ie sz czę śc ia  o b a rcz ą ,

P o m n i  s ta ło śc i  u z b ro ić  się ta rczą .



I .od  zbytniego w strzym ay  się wesela,
K ie d y  ci swoich los względów udziela.

Um rzesz — czy smutek gnębi cię zgryźliwy, 
Czy w dni świąteczne twym bytem szczęśliwy 
L eżąc swobodnie na m iękkiey darninie ,
I i j e s z  wesołość w Falerneósk iem  winie.

Tani,  gdzie topole i  sosny dorodne,
Ł ącząc  gałęzie, robią cienie chłodne,
G dzie w licznych skrętach biegąc strumyk mały, 
Z  przyjemnym szm erem  leje wód kryszta ły ,

T am  każ, móy D eli ,  przynieść wina, woni,
I  róży, która wdzięk swóy prędko roni.
P ó k i  ci służą lata i majątek,
I  póki parka przędzie życia wątek.

Opuścisz dom twóy, i gaje cieniste,
I  wieś, gdzie T y b e r  toczy nur ty  czyste.
T e  skarbów stosy, skoro legniesz w grobie, 
Łakom y dziedzic zagarnie po tobie.

3Vic nie pomoże — czy kto z skarbów słynie, 
Inacha w swojey umieszcza krain ie;
Czyli cierpkiego ubóstwa doznaje:
K ażdy  podziemne m usi zwiedzić kraje .

W szy s tk ich  dosięgnie ów wyrok okrutny, 
W szy s tk ich  się w urnie los obraca smutny. 
P rędzey ,  czy poźniey, jak koley nastanie: ^
Zr ziemi na wieczne póydziemy wygnanie.

X .  Antoni M oszyński.


